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CENY OGŁOSZEA: P o te k śc ie  1 m m  w 1 szp a lc ie  (szerokość
sz-palty 45 m m ) po lfi g ro sz y . O g ło szen ia  tek sto w e  po 1 z io ty  50 g rodzy  

za  1 m m .
Jędrzejów, 1 7 /1 8  października 1942

A d m in is tra c ja  i  e k sp e d y c ja :  J ę d rz e jó w , R y n ek  1. T e l. 50. 
N a d es ła n e , a  n ie  zam ó w io n e  p rzez  R ed a k c je  rę k o p is y , b ed ą  z w ra 
c a n e  strom om  je d y n ie  w ów czas, g d y  d o łączono  z o s ta n ą  m ą c z k i 
pocztow e n a  o p ła c en ie  p rz e sy łk i z w ro tn e j. — U k azu je  s ie  3 ra z y  
w  ty g o d n iu :  w e w to re k , c zw a rte k , sobo tę  (n iedz ie le). P re n u m e ra ta  
m ie s ięc z n a  2.40 zł., z o d noszen iem  do dom u 2.80 zł., p o cz tą  3.20 zł.

Zawiedzione nadzieje Anglików
Ujemny b ilans w ojenny aljantów .

Berlin, 16 października. W artykule  wstąp, 
nym, zatytułowanym „Jesień bry ty jska  
1912“, omawia znany publicysta niemiecki 
H. Siindermann. należący do najbliższych 
współpracowników szefa prasowego Rze
szy, ak tua lne  zagadnienia światowej poli. 
tyki doby obecnej.

Na wstępie swego a r tyku łu  stwierdza pu- 
blicysta niemiecki prawdopodobnie po
wszechnie znany fakt, że ry tm  pór roku od 
czasu nastania  okresu wojennego wciela się 
znowu głębiej w świadomość narodów. 
W myśl te j  zasady lato jest  porą czynów i 
wydarzeń, zima zaś okresem trw an ia  i 
utrzym ania  tego, co się posiada. Nie jest  
to bynajm niej jak iem ś nowo nabytem  do
świadczeniem. lecz s ta rą  prawdą, która 
okazała eię słuszną nietylko w obecnej 
Wojnie.

W  dalszym ciągu tej zasady w jesieni 
obie strony, uczestniczące w wielkich zma
ganiach obecnego okresu, powinny każda 
ze swej s trony  podsumować swój bilans, 
podczas gdy wiosna po jednej s tron ie  wy
korzystyw ana jest dla przygotowań, przez 
drugą  zaś s tronę prawie wyłącznie dla 
Snucia proroctw. __

Również i w Anglji nas ta ła  znów jesień,

również i tam dni s ta ją  się zimniejsze, a 
wieczory dłuższe, a terasamem przybierają  
na intensywności refleksje na temat s y tu a 
cji wojennej. Dzisiaj nie jest  już zima z ro 
ku 1939, lecz jesień roku 1942, o której n a 
leży zauważyć, że jest świadkiem wciągnię
cia w grę wszystkich a tu tów  B ry tan ji  — 
przyczem tej ostatniej nie udało się ani r a 
zu zagarnąć dla siebie lewy.

Zamiast posiadania w Sowietach alianta , 
k tó ryby  za Anglję wygrał wojnę. Wielka 
B ry tan ia  zmuszona jest  dzisiaj wręcz od
wrotnie wysłuchiwać s tam tąd n ieustan
nych, u trzym yw anych  w kategorycznym 
tonie żądań ratow ania  Sowietów swojemi 
własuemi silami wojskowemi, a temsamem 
wzięcia na siebie dokładnie takich samych 
obowiązków, jak ie  w mniemaniu Londynu 
była gotowa Moskwa dla niej uczynić.

Sen bolszewicki, jak zauważa Sflnder- 
mann, minął i rozwiał sie w nicość, co wię
cej, zamienił się w przykrą marę. Rozwiał 
się sen Londynu, marzącego, iż potencjał 
wojskowy Stanów Zjednoczonych będzie 
się mógł najnierw spokojnie rozwinąć, a 
wkońcu w decydujący sposób zrealizować 
w Europie. Na przekór temu zarówno Lon
dyn, jak  i S tany  Zjedonczone ujrza ły  się

zawiklame we Wschodniej Azji w decydu
jącą  walkę, połączoną z niesłychanie cięż- 
kierni, niepowetowanymi stra tam i.

„Zarówno tam, jak  i na olbrzymim tere
nie bojowym, rozwiniętym przez niemiec
kie łodzie podwodne — pisze dalej dosłow
nie publicysta niemiecki — wciela się w ży
cie udział A m eryki w wojnie, przede- 
wszystkiem pod postacią nowych fan tas ty 
cznie rozległych terenów wojennych, które 
już dzisiaj rozdarły  im perjum  brytyjskie, 
ogarniające ongiś całą  kulę ziemską!"

Do tego dołącza się pewność, że sojusz
nik bry ty jsk i  z zadowoleniem przy jm uje  do 
wiadomości właśnie to rozdarcie, co wię
cej, jawnie je  popiera.

„Niezależnie od tego, wszystkie inne na
dzieje Anglików rozwiały sie, jak  dym — 
ciągnie dalej Siindermann. — Zamiast w 
Benghasi, znajdują  się oni obecnie w del
cie Nilu; zamiast choćby tylko jednego 
trwałego sukcesu, w trzecim roku w ojny — 
podobnie, jak  i przez wszystkie poprzednie 
la ta  — nie mogą oni wykazać się niczem 
innem, jak  tylko dotkiiwemi klęskami 
wojskowemi. Nazwy Singapoore, Tobruk 
i Dieppe zastąpiły  pozycje Namsos, Dun
kierki i Krety".

Lyttelton o polityce gospodarczej 
Anglji.

Sztokholm, 16 października. Angielski mi
nister produkcji Oliver Lyttelton podał do 
Wiadomości nowe zarządzenia w sprawie

rirzenoszenia zakładów przemysłowych w 
nne miejsca.
Lyttelton oświadczył m. in.: „Celem uzy

skania  wyższej wydajności naszej p roduk
cji, m usim y pomyśleć o zupełnej reo rgan i
zacji naszego planowania". Najważniejszą 
rzeczą jest. użycie sił ńoboczych na wła- 
ściwem miejscu oraz jak  najdalej posunię
te wykorzystanie  maszyn, narzędzi i bu 
dynków.

„Nowe zarządzenia — tak mówił w da l
szym ciągu angielski m in is ter  produkcji — 
będą niewątpliwie p rzyk rą  niespodzianką 
dla  wielu ludzi, m usim y jednak wziąć pod 
Uwagę fakt, że doszliśmy w Anglji do ta 
kiego stadjum . w k tórem  bezwarunkowo 
należy produkcję i organizację doprowa
dzić do porządku i podciągnąć do najw yż
szego s tanu  wydajności. Każdy, kto w r a 
mach tych zarządzeń będzie zmuszony do 
zm iany swego miejsca p racy  lub włączenia 
W te ra m y  swej fabryki, musi podporząd
kować się bezwarunkowo tym dotkliwym 
Zarządzeniom, względnie w ynikającym  z 
nich niedogodnościom. Ci ludzie, którzy nic 
Umieją prawidłowo wykorzystać swoich sił 
roboczych oraz maszyn, muszą być zlikwi
dowani" — zakończył Lyttelton  swoje w y
gody.

Zagranicą śledzą z naprężeniem zapo
wiedź tych drastycznych zarządzeń.

Śmiertelne niebezpieczeństwo
komunizmu.

Polityk portugalski o ukrytych celach Moskwy.

Dyskusja w sprawie parlam entu 
angielskiego.

Sztokholm, lfi października. Londyńska 
••News Chronicie" k ry tyku je  w ar tykule  
Wstępnym angielską Izbę Gmin, nazywając 
Ją starzejącem się, znużonem zgromadze
niem.

Izba, Gmin nie była nigdy świetnem 
przedstawicielstwem narodu, ale teraz 
Jest ona niem mniej, niż kiedykolwiek. P o 
hlowie nie uczynili niczego, coby wzmoc
niło au to ry te t  parlam entu , albo mogło oży
wić obrady. Jeżeli pod tym względem nie 
Nastąpi w najk ró tszym  czasie znamienna 
Zmiana, to społeczeństwo pewnego dnia za- 
teagu je  na to, jak  się należy. *

Rokowania gospodarcze 
między Turcja i Szw ajcar ją.

Berno, 16 października. Do A n k a ry  przy
była szw ajcarska  kom isja  gospodarcza, ce
k in  rozpoczęcia z m iarodajnem i ezynnika- 
131 i rządu  tureckiego rokowań odnośnie do 
''y.ciniauy produktów przem ysłu  szwajcar- 
•kiego w zamian za surowce tureckie.

Ogólna wartość wymiennych dóbr poda
wana jes t  na 10 miljonów funtów turec
kich.

Lizbona, lfi października. W ramach se- 
rji odczytów, przejętej przez radjo na te
maty „Legjon a komunizm", komendant 
oddziału legjonu i zastępca dyrektora  se
k re ta r ia tu  propagandy Ecar de Queirez 
wygłosił we wtorek wieczór odczyt na te
mat piątej kolumny.

Prelegent stwierdził, że insty tucja  ta nie 
jest  niczem nowem, natom iast obecnie s ta 
nowi ona udoskonaloną broń, upa tru jącą  
swoje zadania w szerzeniu dezorganizacji 
i sabotażu. Portuga l ja zajm uje uprzywile
jowane stanowisko wśród świata, ogarnię
tego wojną.

Jedynym  celem, na który należy zwrócić 
baczną uwagę, jest niebezpieczeństwo ko
munistyczne. Komuniści, przyjaciele komu
nistów oraz wszyscy ci, którzy życzą zwy
cięstwa Związkowi Sowietów, stanowią 
piątą kolumnę, jedyną, jaka  istnieje w P o r
tu  gal j i.

Je s t  ona czynna, bezwzględna i niebezpie
czna. Służą jej ludzie, w wielu wypadkach 
widoczni lub wręcz niezamaskowani, k tó 
rzy czuliby się najgłębiej obrażeni, gdyby 
wskazano na nich palcami i nazwano po
mocnikami czerwonej polityki Moskwy. 
Ludzie ci opierają  się spojrzeniu p raw 
dzie w oczy, mianowicie tej prawdzie, że 
klęska wojsk, zwalczających na rozległych 
równinach i w Kaukazie potęgę sowiecką, 
w trąciłaby Europę w najokropniejszą a- 
narchję, w odmęty krwi i teroru.

Kto swoje nadzieje nu stworzenie E u ro 
py pokojowej, zorganizowanej, bogatej w 
tradycje  i oddanej swoim zadaniom cywi- 
lizatorskim, opiera wciąż jeszcze na hipo
tezie zwycięstwa sowieckiego, ten musi

być albo ślepy, albo pozbawiony wszelkie
go rozsądku. Powinni oni sobie zdać jasno 
sprawę z okrutnej prawdy, iż mężowie, po
noszący odpowiedzialność za kształtowanie 
europejskiej i pozaeuropejskiej opinji pu
blicznej, zasypującej świat i Europę nie
ustannie obietnicami generalnej odbudo
wy, związali się ściśle współpracą z rzą
dem Związku Sowieckiego.

Łatwo sobie można wyobrazić obraz od
budowy europejskiej w wypadku zwycię
stwa Sowietów. Byłaby ona opanowana du
chem zemsty, pragnieniem odwetu oraz na
miętną i okrutną działalnością kom unisty
cznej piątej kolumny na całym świecie, 
który następnie realizowałby polityczne 
założenia Moskwy. Nad udręczoną Europą 
rozszalałaby ka tastrofa ,  a kraje, które  usi
łowałyby stawić jej opór, zostałyby spu
stoszone falą okropności i okrucieństw. W 
tak im  wypadku również w P ortu g a l j i  za
panowałby sierp i młot, k tóre  s ta łyby się 
symbolem nędzy i ruiny. Sierp skosiłby lu 
dzi, tradycje  i wolność, zaś m łot sowiecki 
rozbiłby tysiącletnie zręby cywilizacji 
chrześcijańskiej.

Jedyną  siłą, k tó ra  jest  w stanie zniszczyć 
tego potwora oraz uratować i zachować 
Europę, nasz porządek społeczny, nasze in 
teresy oraz pokój naszej pracy i codzien
nego życia, są a rm je  europejskie. Obowiąz
kiem P o r tu g a l j i  jest organizowanie oporu 
i wzmocnienie sił obronnych. Zadanie to 
jest nakazem najlepszego pafrjotyzmu.

„Legioniści — zakończył mówca swe 
przemówienie — w wasze ręce sk ładam y 
wielkie i szlachetne zadanie. Rozkaz brzmi: 
„Atak na nieprzejednanych wrogów!"

Nelson odroczył swq podróż
do Londynu.

Lizbona, lfi października. Korespondent 
dyplomatyczny „Sunday Times" donosi, że 
wizyta am erykańskiego szefa produkcji 
wojennej Donalda Nelsona w Londynie zo
sta ła  po raz trzeci odroczona.

Po odroczeniu wizyty Nelsona z końcem 
sierpnia, rozeszły się pogłoski, że na po
rządku dziennym konferencji szefów pro
dukcji stoi kwest,ja zbadania dostaw rnate- 
r ja lów  wojennych dla Sowietów obok za
gadnienia  dostaw dla wojsk am erykań 
skich i  brytyjskich .

Obecnie uchodzi to za prawdopodobne, że 
Oliver Lytte lton  wyjedzie do W aszyngtonu 
jeszcze przed zjawieniem się Nelsona w 
Londynie. „Sunday Times" łączy tę zmianę 
p rogram u z dyskusją  nad spraw ą dostaw 
m aterja lów  wojennych i w yraża  przekona
nie, że rzeczą Roosevelta będzie wydanie 
rozstrzygnięcia, obowiązującego dla władz, 
wojskowych i cywilnych, czy m a te r ja ly  
m a ją  iść na użytek frontów wojennych, czy 
też m ają  być oddane do dyspozycji p lano
wanej 10-miljonowej armjL

I Szwedzki sekretarz  stanu Sunden 
w Berlinie.

Berlin, 16 października. Na zaproszenie 
ministra wychowania Rzeszy, przybył do 
Berlina królewsko-szwedzki sekretarz s ta 
nu w szwedzkiem ministerstwie oświaty, 
Ragnar  Sunden, w towarzystwie wyższego 
radcy szkolnego Ryne Lundquist.

Został on powitany na lotnisku Tempel- 
hof przez sekretarza s tanu  Zschiutscha, 
k tó ry  przybył w towarzystwie szwedzkie
go przedstawiciela, radcy  legaeyjuego v. 
Rosta.

Sekretarz  s tanu Sunden podczas swej 
podróży po Niemczech, w czasie której 
zwiedzi m. in. Drezno i Wiedeń, zamierza 
zaznajomić się przedewszystkiem ze szkol
nictwem zawodowem, którem  się szczegól
nie interesuje.

M ilczenie w  W a szy n g to n ie  
na tem at odm ow y R iosa.

Lizbona, 16 października. W kołach urzę
dowych W aszyngtonu w strzym ują się od 
jakichkolwiek komentarzy na tem at odro
czenia planowanej wizyty prezydenta Chi
le, Riosa, na zaproszenie Roosevelta w W a
szyngtonie.

A m basador Chile w Stanach  Zjednoczo
nych Cavero oświadczył, że w poniedziałek 
rano doręczył w B iałym  Domu orędzie pre
zydenta Chile, skierowane do Roosevelta, 
że nie zamierza jednak  przybywać osobiś
cie w  tej sprawie na konferencję do B iałe
go Domu, lub do departam entu  stanu.

F lota  i lo tn ic tw o  B razylji 
pod n aczeln em  d ow ód ztw em  

S tan ów  Z jed n oczon ych .
Buenos Aires, 16 października. Brazylij

ska flota wojenna i lotnictwo na południo
wym Atlantyku, według oświadczenia mi
nis tra  m arynark i  Stanów Zjednoczonych 
Knoxa złożonego we wtorek, znajdują  się 
pod naczelnym dowództwem kon tradm ira
ła floty Stanów Zjednoczonych Jonasa  H. 
Ingrama.

Brazylja , ja k  podkreślił w dalszym c i si
gn Knox, podporządkowała bezwarunkowo 
dowództwu Stanów Zjednoczonych wszyst
kie jednostki swej floty  i lotnictwa. 
Wszystkie okręty brazylijskie, nadające się 
jeszcze w jakikolwiek sposób do służby 
morskiej biorą  udział w operacjach wojen
nych.

Dzienniki tureckie 
o planie pewnego profesora 

am erykańskiego.
Stambuł, 16 października. ;,Tasviri Ef- 

kin“ ostatnio po raz pierwszy zwrócił uwa
gę na publikację „Coliera Magazin" X  
czerwca br., k tóra spotkała się z wielkiem 
zainteresowaniem w Turcji.

W  wymienionem czasopiśmie am erykań- 
skiem. profesor am erykańsk i  Renner za
mieścił bowiem mapę, na k tórej pomiędzy 
innemi Dardanelle oznacza jako  przyszły 
obszar sowiecki.

Znana gazeta turecka  „Son P o tsa"  rów 
nież obszernie omawia tę publikację, zaj
mując bardzo ostre  względem niej s tano
wisko.

Stosunki Argentyny z Turcją.
Stambuł, 16 października. Ze strony a r 

gentyńskiej w Ankarze zajęto obecnie sta
nowisko wobec pogłosek, według których 
ma być rzekomo przewidziane zamknięcie 
poselstwa argentyńskiego w stolicy Turcji.

Dyplomaci argentyńscy  oświadczyli, że 
tego rodzaju  pogłoski nie odpowiadają  
prawdzie i że przybycie nowego posła A r
gentyny do A n k a ry  oczekiwane jest  w n a j 
bliższym czasie.

Dalszy w zrost handlu zagrań. 
Bułgarji.

Sofja, 1C października. Rozwój bu łgar
skiego handlu zagranicznego pod względem 
ilościowym wykazuje w miesiącach od 
stycznia do września przeszło dw ukro tny  
wzrost w porównaniu z dwoma ostatniemi 
latami ,

W okresie tym  wywieziono ogółem 13.000 
wagonów towarów, wobec 6.400 wagonów, 
wywiezionych w tych miesiącach w roku  
ubiegłym, a 9.000 wagonowy wywiezionych 
w pierwszych miesiącach roku  1940. W zrost 
wynosi więc więcej niż 50% w stosunku do 
roku ubiegłego, a przeszło 40 proc. w o be# 
roku  1940.



2

U jed n osta jn ien ie  
Japońskiej adm in, zb rojen iow ej.

Tokio, 16 października. Japoński mini
ster wojny podał do wiadomości, iż gene- 
rał-porucznik Katsuzo Kosuda, kierownik 
głównej kwatery dla spraw zbrojeniowych, 
mianowany został kierownikiem głównej 
kwatery w dziedzinie administracji dia 
zbrojeń wojskowych.

Nowy u rząd  pow ołany został do życia we 
czw artek  zarządzeniem  cesarza i ma na  ce
lu  u jednosta jn ien ie  w ojskow ej a d m in is tra 
c ji zbrojeniow ej. Równocześnie m in ister 
w ojny  obwieścił, iż generał-porueznik  
H artsu g a , k ierow nik u rząd u zbrojeniowego 
p rzy  m in is te rs tw ie  woj<ny, m ianow any zo
s ta ł  kierow nikiem  b iu ra  dla spraw  ogól
nych przy głów nej kw aterze.

Włoski komunikat wojenny.
Rzym, 17 października. W łoski komunikat 

W ojenny z p ią tk u  brzm i n as tęp u jąco :
, Główna kw atera  w łoskich s ił  zbrojnych 

kom uniku je :
N a froncie  E l A lam ein nie było poważ

niejszych  w ydarzeń. N ieprzy jacielsk i a tak  
pow ietrzny n a  T obruk  nie spow odow ał żad
nych  szkód. O brona zestrzeliła  jeden nie
p rzy jac ie lsk i sam olot.

L o tn iska  na  M alcie zostały  zaatakow ane 
przez silno form acje  bombowców w kolejno 
n astępu jących  po sobie falach, pod skute-, 
ezną osłoną m yśliwców, k tó rzy  w walce 
pow ietrznej zestrzelili osiem b ry ty jsk ich  
sam olotów .

Fiński komunikat wojenny.
Helsinki, 16 października. Fiński komu

nikat wojenny z czwartku ma brzmienie 
następujące:

N a przesm yku K arelsk im  'o d p arły  od
działy  fińsk ie  próby w ypadu dokonane 
przez k ilk a  sow ieckich p a tro li szperaczy i 
p a re  w iększych oddziałów. Na południow ej 
części fro n tu  w schodniego rozproszono o- 
gn iem  g rana tn ików  oddział sow iecki na po
zycjach przygotow aw czych. Bolszewicy po
n ieśli ciężkie s tra ty . Pod  U h tua  a r ty le rja  
udarem n iła  nocną próbę n a ta rc ia  bolszewi- 
w ików. N a pozostałych fro n tach  było nao- 
gó ł spokojnie.

W  czasie w alki pow ietrznej nad jeziorem  
L adoga zestrzelili w czoraj m yśliw cy fińscy 
dw a sam olo ty  aljanck ie  typu  „H urricane". 
Jed en  dalszy sam olo t uszkodzono.

W kilku wierszach.
Pod Jarym dżą w Turcji we w iórek zderzyły się 

dw a pociągi towarowe. 12 wagonów zostało przy- 
fem zdruzgolanycli, dwie osoby zostały zabite, 
jedna ciężko ranna.

W edług doniesienia ministerstwa m arynarki 
USA, ogólną liczbę dotychczasowych stra t w żoł
n ierzach m arynarki USA od 7 grudnia 1941 r. 
oblicza się już na 15.324.

*
Na podstawie ustawowego zarządzenia naczel

n ika państwa Chorwacji podjęło przekształcenie 
chorwackiego gabinetu. W przyszłości będzie się 
rząd  składał z prezydenta ministrów, jednego wi- 
ceprem jera, 8 m inistrów i sekretarza pieczęci 
państwowej.

*
Rząd brazylijski — według doniesień z Rio de 

Janeiro  — podał do wiadomości, że parowiec 
,,Osorio“, poj. 2.730 ton i „Lages" poj. 5.472 ton 
w miesiącu wrześniu uległy storpedow aniu i zato
pieniu koło wybrzeży Brazylji.

*
„Times" pisze we wtorek, iż jeżeli chodzi o 

Straty m aterjalne w  bitwie koło wysp Salomona, 
to  bilans wypadł na korzyść Japończyków, jedna
kowoż korzyści strategiczne znajdują się po stro 
nie aljantów .

*
Budżet państw ow y D anji na rok 1941/42, za

m iast spodziewanej nadwyżki 16 miljonów koron 
duńskich przyniósł faktycznie nadseyżkę 54.5 m i. 
ljonów  koron, a to z tego powodu, ponieważ do
chody z podatków  przekroczyły oczekiwania, a 
w ydatki cofnęły się poza przewidziane granice. 
Dzięki tej nadwyżce do dyspozycji m inistra skar
bu stoi ogólna suma 135 milj, koron nadwyżek z 
ostatnich lat. W  bieżącym roku budżetowym 
1942/43, w którym przew idziano niedobór w su
mie 87.5 miljonów koron, dzięki większym wpły
wom podatkowym  i  z innych danin państwowych 
nie będzie prawdopodobnie żadnego deficytu.

Ponad 500 stanowisk bojowych 
zdobyto szturmom na Kaukazie.

Potyczka morska na Kanale la Manche.
Berlin, 16 padzięrm ka. Naczelna komen

da niemieckich sił zbrojnych donosi z głó
wnej kwatery Fiihrera w dniu 15 paździer
nika:

Na Kaukazie niemieckie i słowackie woj
ska przełamały nowe pozyteje sowieckie w 
gęsto zalesionym terenie górskim wśród 
zaciętych walk i zdobyły szturmem ponad 

punktów operacyjnych i stanowisk bo
jowych. Na odcinku rzeki Terek odrzuco
no siły  sowieckie.

W Stalingradzie formacje piechoty i 
czołgów złamały zacięty opór bolszewików 
w blokach domów i na pozycjach baryka
dowych oraz wtargnęły głęboko w północ
ny obszar miasta. Eskadry* bojowe i nur
kowców rozbiły w toku nieprzerwanych na
lotów sowieckie bunkry i pozycje artyle
ryjskie. Ataki odciążające bolszewików od
parto wśród wysokich krwawych strat 
nacierających. Skuteczne ataki lotnicze 
skierowano również na ruchy transporto
we i miejsca przeładowcze bolszewików nad 
dolnym biegiem W ołgi. Jeden statek-cy- 
sterna i dwie łodzie towarowo zniszczono 
przez wzniecenie na nich pożarów.

Na froncie Donu oddziały rumuńskie od
parły miejscowe ataki.

Na środkowym odcinku frontu niemiec
kie przedsięwzięcia wypadowe doprowadzi, 
ły do zniszczenia licznych bunkrów i po- 
zycyj bojowych. Samoloty bojowe bombar
dowały ważne linje kolejowe, przyczem 
bolszewicy ponieśli znaczną straty w tabo
rze. W ataku przeprowadzonym w locie 
zniżonym m yśliwcy zapalili pociskami ści- 
gacz sowiecki w zatoce Fińskiej.

Na wysokiej północy samoloty niszczy
cielskie skierowały swe ataki przeciw
obozowiskom wojsk na wschód od zatoki 
Kola.

Brytyjskie bazy lotnicze na twierdzy w y
spiarskiej Malta obrzuciły samoloty bojo
we za dnśa  i w nocy bombami ciężkiego ka
lii: ~ u. Niemieccy i włoscy m yśliwcy przy
d z ie len i d la  ochrony zestrzelili łącznie 25 
brytyjskich samolotów myśliwskich, z cze
go 18 przypada na niemieckich m yśliw 
ców. D w a bojowe samoloty niemieckie nie 
powróciły. W czasie ataku na ruch konwo
jowy koło wybrzeża brytyjskiego ścigacze 
zatopiły cztery angielskie statki handlowe, 
łącznej pojemności 8000 ton. W szystkie ści
gacze powróciły do swych baz.

W nocy na 14 października doszło do po
tyczki morskiej w Kanale La Manche po
między niemieckiemi jednostkami zabezpie- 
czającemi i przeważającym zespołem an
gielskim, złożonym z dwóch grup kontrtor- 
pedcwców i kilku flotylli ścigaczy. W toku 
zaciętej walki zatopiono brytyjski ścigacz 
wyposażony w artylerję i uszkodzono, 
względnie zapalono pociskami artyleryj- 
skiemi pięć ścigaczy. Jedna niemiecka je
dnostka morska została stracona. Statki 
strażnicze i artylerja prezciwlotnicza ma
rynarki zestrzeliły na obszarze Morza Pół
nocnego dwa samoloty angielskie.

Lekkie niemieckie samoloty bajowe bom
bardowały wczoraj ważne urządzenia wo
jenne i cele wojskowe na południowym wy
brzeżu Angiji.

Zajęcie zakładów „Dzierżyńskij" 
w Stalingradzie.

Czołgi i piechota zdobyły szturm em północną część przedmieścia
fabrycznego.

Berlin, 17 października. Naczelna komen
da niemieckich sił zbrojnych komunikuje 
z głównej kwatery Fiihrera w dniu 1E-go 
października:

Działania bojowe na południowy wschód 
od Noworosyjska doprowadziły ponownie 
do otoczenia i zniszczenia nieprzyjacielskich 
sił. W kierunku na Tuapse wojska nie
mieckie zdobyły szturmem nowe stanowi
ska wyżynne, które posiadają szczególne 
znaczenie dla dalszego prowadzenia ataku.

W Stalingradzie pewna dywizja pancer
na przedarła się w śmiałym nocnym ataku 
aż do W ołgi, później, wraz z formacjami 
piechoty wzięła w zaciętych walkach ulicz
nych i wśród domów północną część przed
mieścia fabrycznego wraz z wielką fabryką 
traktorów „Dzierżyńskij".

Znaczne powietrzne siły  zbrojne zadały 
niszcząco ciosy zażarcie walczącemu nie
przyjacielowi, podczas gdy formacje my
śliwskie przeszkadzały we wszelkieni dzia
łaniu nieprzyjacielskiego lotnictwa.

Na froncio Donu wojska węgierskie ubie
gły wszystkie nieprzyjacielskie próby prze
prawy.

Na środkowym i północnym odcinku 
frontu lotnictwo zwalczało pozafrontowe 
połączenia Sowietów. Na froncie Murmań
ska wojska górskie odparły krwawo kilka 
nieprzyjacielskich ataków, częściowo w 
kontrataku. Nieprzyjaciel wycofał się, po
zostawiając licznych poległych, na swe sta
nowiska wyjściowe.

Lotniska na Malcie były atakowane za 
dnia i w nocy przez niemieckie i włoskie 
powietrzne siły  zbrojne. Osiem nieprzyja
cielskich samolotów zostało zestrzelonych, 
z czego dwa w walce z niemieckiemi samo
lotami bojowemi.

Brytyjskie lotnictwo dokonało ubiegłej 
nocy ataków nękających na obszar nadreń- 
ski. Ludność cywilna poniosła straty. W 
kilku miejscowościach powstały pożary i 
szkody Wśród budynków. Nocne myśliwce 
I artylerja przeciwlotnicza zestrzeliły 22 
nieprzyjacielskie bombowce. Pozatem za 
dnia, nndczas prób ataku na północno-nie- 
miecki i francuski obszar nadbrzeżny znisz
czono trzy brytyjskie samoloty.

Fizyka dqży ciqgle naprzód.
Wśród nowych

Kraków, w październiku.
N auka, zwłaszcza w dziedzinie fizyki i 

chem ji ja k  rów nież elektrotechniki, . idzie 
c iąg le  naprzód, odbyw ając swą drogę nie
raz  w 'Siedmiomilowych hutach. Zwłaszcza, 
oczywiście w czasie w ojny, w szystkie te 
dziedziny są potrzebne do w prow adzenia 
now ych system ów  w alki, to też poświęca 
się  im  niezw ykłą uwagę.

C iekaw ą je s t np. rzeczą, że poczyniono

wielkie postępy w zakresie miar. Gdy za
czasów W ernera von Siemens, fizykalno- 
techniczny zakład  państw ow y niem iecki, 
p racu jący  w 80-ciu labo ra to riach , przy u- 
dziale 150 uczonych i licznych pomocników, 
zdołał usta lić  sposób m ierzenia z dokład
nością na  2/10.000 m m  n a  1 m etr, to  dzisiaj 
je s t to n iew ystarczające i trzeba  było po
sta rać  się o bardzie dokładno obliczenia.

W tym  zakładzie znajduje się zresztą

Alarmy wśród zwierząt.
(tp) Krakóut, w październiku.

Są ludzie, którzy wyczuwają niebezpieczeństwa. 
Mimo, że nie potrafią zdać sobie jasno sprawy 
z tego, jakiego rodzaju niebezpieczeństwo może- 
grozić im samym lub ich najbliższym, czują je 
jednak.

To wyczuwanie niebezpieczeństwa nie jest je
dnak niczem innem — jeżeli nie wchodzą w grę 
jakieś nadprzyrodzone zdolności jasnowidzenia — 
tak zdrowym instynktem samozachowawczym, 
k tóry  człowiekowi pierwotnemu pozwala! omijać 
kryjów ki silniejszych od niego olbrzymów czwo
ronożnych, a  zwierzęciu zasadzki i k tóry uwalnia 
je od kuli myśliwego, kłów lub pazurów drugie
go zwierzęcia albo zagłady spowodowanej przez 
jeden z czterech żywiołów. Pod tym względem 
niema między człowiekiem a zwierzęciem żadnej 
różnicy, a  jeśli jest, to na korzyść zwierząt.

Oczywiści* jak wśród ludzi tak i wśród zwie
rząt są osobniki, których skóra cz.y nerwy są 
swego rodzaju seismografem, notującym każde 
zbliżające się niebezpieczeństwo. Wiemy np., że 
jaskółki, ptaki bardzo wesołe i pogodne, opu
szczają swoje gniazda na krótko przed pożarem, 
a szczury uciekają z okrętu, który ma zatonąć. 
Instynkt samozachowawczy tych nieprzyjemnych

gryzoniów jest tak  silny, że stał się wprost przy
słowiowym. Wiemy też, że zwierzęta pustyni wy
czuwają nadejście samumu, a stada bawołów na 
prerjach i stepach — trąbę powietrzną lub ol
brzymie wylewy rzek. Nie potrzeba tu podawać 
więcej przykładów, bo każde .stworzenie posiada 
ten instynkt w większym lub mniejszym stopniu.

Są jednak wśród zwierząt jeszcze inne rodzaje 
alarmów. Z życia świstaków wiadomo, że miłe 
te zwierzątka wychodząc na polowanie, ustawia
ją straż, możnaby powiedzieć stację alarmową, 
k tórą obsługuje jeden ze świstaków. Zadaniem 
jego — oczywiście nie jest to przem yślana obro
na, jak to ma miejsce u człowieka, lecz znowu 
funkcja instynktu — jest obserwować okolice i 
wrazie zbliżającego się niebezpieczeństwa zaalar
mować gromadę. „Syreną" alarm ow ą jest prze
ciągły świst, k tóry pod wpływem rodzącej się w 
zwierzęciu obawy, jest inny niż zwykle. Tę oba
wę w jego głosie wyczuwają współtowarzysze i 
ona właśnie ostrzega ich przed czemś groźnem.

W ogóle wszystkie zwierzęta żyjące w grom a
dzie i nie umiejące bronić się inaczej niż uciecz
ką, jak np. sarny, antylopy itp. oraz zwierzęta 
duże, lecz nie drapieżne, jak np. słonie, hipopo
tam y, żyrafy itp. m ają również swoje sygnały 
alarmowe.

Także wśród ptaków znaleźć można — po
wiedzmy żartobliwie — zwego rodzaju „obronę

przeciwlotniczą". Kosy m ają nawet dwa różne 
sygnały alarmowe, ostrzegające ich, czy niebez
pieczeństwo zbliża się z powietrza, czy też z zie
mi. Również wrony, gawrony i kawki kom uniku
ją się nawzajem o niebezpieczeństwie.

Najwrażliwszemi i najczulszemi pod tym wzglę
dem są jednak ryby, zwłaszcza ryby wód głębi
nowych. i to w krajach, w których zachodzą 
trzęsienia ziemi. W niektórych okolicach Japo- 
nji, gdzie trzęsienia ziemi występują bardzo czę
sto, zaobserwowali uczeni japońscy, że rekiny, 
które normalnie są bardzo spokojne — a nawet 
leniwe, okazują za każdym razem, dokładnie na 
sześć godzin przed trzęsieniem ziemi ogromny 
niepokój i nerwowość. Chcąc sprawdzić, czy jest 
to tylko wypadek sporadyczny i wrażliwość ich 
nie zniknie, gdy znajdą się w innych warunkach, 
przeprowadził jeden z tych uczonych, Shinkishi 
Ilatai, kilka doświadczeń. Umieścił rekiny w a- 
kw arjum  i od czasu do czasu uderzał w jego 
ściany. I oto okazało się, że gdy nastąpić miało 
trzęsienie ziemi, najlżejsze nawet uderzenie w 
ścianę akwarjum wywoływało niepokój tych zwie
rząt, gdy zaś ziemia się uspokoiła, najgłośniejsze 
nawet stuki nie zdołały wyprowadzić je z ich le
niwego spokoju.

W szystko to jednak nie jest jeszcze nąjdziw- 
niejszem. O wiele bowiem ciekawszym jest fakt, 
że martwe stworzenia mogą stanowić sygnał a-

model prametra, podczas gdy identy
czny metr przechowywany jest w o- 
pancerzonych sklepieniach w Sevres 

koło Paryża.
Ów p ram e tr znajdu je  się w piw nicach o 
■niezwykle grubych  ścianach zak ładu  fizy
kalnego, a  sporządzony jost z p la ty n y  i iry - 
djum . O statn io  zdołano użyć do m ierzenia 
najd robn iejszych  długości fa le  św ietlne, po
zw alające czynić obliczenia z dokładnością 
do 2/100.000 mm. W ynalazcą tego nowego 
system u m ierzenia jost uczony niemiecki, 
prof. dr. K osters.

Również osiągnięto  niezw ykle rezu lta ty  
w zakresie tworzenia magnesów przez dzia
łanie fal głosu, k tó re  w w ysokim  stopniu 
w zm agają zdolności m agnetyczne pew nych 
m etali. K ilk a  la t  tem u na pew nym  odczy
cie naukow ym  pokazano słuchaczom  dzitV- 
ny eksperym ent po legający  na tern, że m a
gnes w postaci sztaby unosił sie nad d ru 
gim  m agnesem  w pow ietrzu. E ksperym en t 
ten polega! na  tem, że oba m agnesy  poło
żona zostały  nad sobą  tomi sam em i biegu
nam i tak , że odpychające siły  trzym ały  
górny  m agnes w pow ietrzu.

Zupełnie niezwykłym wynalazkiem  
w tej dziedzinie było stworzenie 
stałego magnesu, potrzebnego w 
wielu urządzeniach technicznych, np. 
w dynamomaszynach motocykli itd.

U dało się  m ianow icie sporządzić m agnes, 
k tó ry  je s t  w s ta n ie  unieść c iężar przewyż
szający jego w łasny  3.500 razy. Sporządzo
no też m alu tk i m agnes w postaci kostk i o 
szerokości brzegu 4 m ilim etrów , a  wadze 
trochę m niej ja k  0.5 g. Ten m ały  m agnes 
unosił kaw ałek  żelaza wagi 1.65 kg. Wobec 
tak ie j silnej m agnetyczności potrzebaby  
było do podniesienia au ta  osobowego w agi 
1.5 t„ jedyn ie  m agnes w ażący 500 gram ów .

W ro k u  1911 odkry ł pewien ho lendersk i 
fizyk C am erlingh Onnes przy  dośw iadcze
niach z helium , że n iek tóre  m etale, skoro 
się  je  ochłodzi do 272 s to p n i poniżej zera, 
tracą  zupełnie swój opór e lektryczny. N ie
m iecki uczony d r J u s t i  sporządził p ie r
ścień w ielkości 5-m arków ki i puściw szy 
p rąd  elek tryczny  w sile  500 am perów , stw o
rzy ł w te.n sposób e lek trom agnes m ogący 
unieć c iężar 4 kg. Dośw iadczenie to w ska
zało na szerokie m ożliwości prak tycznego  
m agnesu.

W spom nieliśm y o m ierzeniu  długeści 
nowemi sposobam i: podobne wynalazki za
szły również w zakresie pomiarów światła.
Je ś li do niedaw na siłę g ruszk i elek trycz
nej obliczano w edług t. zw. świec, k tó re  o- 
k reślił w spółpracow nik W ernera  v. S ie
mens, FĄ rderyk von H ófner-A lteneck i u- 
sta ła jąc , że jednostką  św ia tła  będzie lam - 
oa o pew nym  określonym  co do grubości 
knocie i wysokości płom ienia. to_ dzisiaj 
©posól) takiego obliczania jo st ju ż  dawno 
p rzestarzały .

Dr H. Korte wynalazł inny sposób 
mierzenia światła, a mianowicie 
przy pomocy t. zw. „czarnego ciała".

W  ty m  celu bierze się zalu tow aną na je d 
nym  końcu ru rk ę , w k tó re j je s t oczywiści© 
w chw ili, gdy  się do n iej p rzy ty k a  oko. zu
pełni© ciemno. Zalutow any koniec rozgrze
w a się tak  długo, aż zaczynają  się żarzyć 
ścianki ru ry . Wewnętrzna ru rk a  poczyna 
w ysyłać św iatło , k tó re  w ty m  w ypadku 
b rąne  je s t jak o  jednostka  ośw ietlenia, za
stępując daw na.

J a k  w idać z tych  k ilku  przykładów , fizy
ka  n ie spoczywa na lau rach , _ ty lko  dąży 
c iąg le  naprzód, dochodząc n ieraz  do nie
praw dopodobnych rezu lta tów . T ak im  fi
zykalnym  cudem  je s t naprzyk ład  Sporzą
dzona osta tn io  ru rk a  R oentgenow ska wiel
kości ołówka, poruszana  iaiduktorem  w iel
kości m ałej zabaw ki,

W  niedzielę przestaw iono rozkłady jazd wszyst
k ich państwowych i pryw atnych kolei w Japonji 
na system 24-godzinny. Także i inne Środki k o 
m unikacyjne, jak  okręty, autobusy i tram w aje 
zastosują w przyszłości system 24-godzinny. W e
dług doniesienia „Asahi" podjęto znowu w sobotę 
kom unikację telegraficzną między Hongkongiem 
a Macao. Ruch kom unikacyjny między Hongkon
giem a Swatąu ma być niebawem podjęty.

larmowy dla drugich stworzeń tego samego ga
tunku.

Ślimaki wodne — jak  zostało stwierdzone — 
rozpraszają się na wszystkie strony i zagrzebu- 
ją  się w piasku lub chow ają wśród wodorostów 
w chwili, gdy żółw wodny chwyta jednego z tow a
rzyszy i rozgniata go, aby go połkna.ć. Ta po
wtarzająca się za każdym razem paniczna uciecz
ka ślimaków zainteresowała przyrodników, któ
rzy stwierdzili, że przy miażdżeniu ślimaka prze
chodzi do wody sok jego organizmu, działający 
na zmysły pozostałych ślimaków, jako  bodziec o- 
strzegawczy.

Również łuski lub skóra niektórych ryb  prze
kazują podobne, jak u ślimaków, sygnały alar
mowe. Ryby, które m ają zadraśnięcia lub rany 
na skórze, są ostrzeżeniem dla innych ryb tego 
samego gatunku. Skóra rannej ryby wydziela bo
wiem jakiś „gaz łzaw iący ', który powoduje, że ty- 
by w poczuciu niebezpieczeństwa uciekają od swej 
rannej towarzyszki. Ciekawem zjawiskiem jest 
przytem to, że na ryby innego gatunku substan
cja wydzielająca się ze skaleczonej skóry wraże
nia nie robi.

Z tego wynikałoby jedno: że świat zwierząt* 
tak jak i ludzi strzeże swoich tajem nic obrony 
wyłącznie dla swego gatunku. Tylko — wśród 
zwierząt czyni to natura, u ludzi zaś ich mózg 
1 egoizm.
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D ziś: M ałgorzaty  
Jutro: Łukasza E w ang.

D zif obow iązuje zaciem 
n ien ie od g. 17.15 do 6.15

Nowe banknoty 50-^łotowe.
K raków , 16 p aźd z ie rn ik a. B ank  E m isy jn y  wy* 

puścił now e b an k n o ty  50-złotowe, k ió rc  ve ogól
nym  w yglądzie podobne są  do dotychczasow ych 
b an k n o tó w  te jże  w artości.

Szczegóły od ró żn ia jące  now e b a n k n o ty  od 
daw niejszych  są n astęp u jące : N a s tro n ie  p rzed 
n ie j ry sunek  m ęsk iej głowy, w idoczny na sta ry ch  
b a n k n o tach  na po lu  b iałem  po lew ej stron ie , na  
now ych jest w m ontow any  jak o  znak  w odny  i w i
doczny ty lk o  pod św iatło . Ton barw y  d ru k u  jest 
zm ieniony, w now em  w ydaniu  b łęk itno-zielony  
ton  tła  jes t zm ieszany  z czerw ono-b runatnem i 
tonam i ba rw , podczas gdy ob raz  starego  w ydan ia  
w y k azu je  ton  b a rw y  błęk itno-zielony . W  now em  
w y dan iu  po n ad to  n u m ery  są  dw a razy  w y d ru k o 
w an e  na  s tro n ie  p rzed n ie j i raz  n a  stron ie  ty lne j, 
p odczas gdy s ta re  w ydanie  p o siada  n u m er jed y 
n ie  raz  w yd ru k o w an y  na s tron ie  p rzedniej.

Z n ajd u jące  sic w obiegu daw ne bank n o ty  50-zło- 
tow e z d a ta  w y dan ia  1 m arca  1940, zachow ują  
sw o ją  w ażność bez zm ian.

U tw orzenie grupy głów nej 
gospodarki leśnej i drzew nej.

Kraków, 16 październ ika. Na podstawie rozporzą
dzenia z dnia 10 października br. (Dz. Rozp. GG. 
Nr. 84) utworzona została samodzielna organizacja  
dla gospodarki leśnej, drzewnej i torfowej pod na
zwą Grupy Głównej Gospodarki Leśnej i Drzewnej.

G rupa Główna G ospodarki Leśnej i  D rzew nej Jest 
rozczłonkow ana n a  5 G rup w  poszczególnych Izbach  
D ystryk tów , obznajom iouyeh z w aru n k am i leśncm i 
i  drzew nem i każdego O kręgu. P rzy  o rgan izacji p racy  
m ogą wieo ono uw zględnić w aru n k i gospodark i le
śn e j i drzew nej w każdym  O kręgu.

G rupy Główne dzielą s ię  zarów no w Izbie C en tra l
n e j, jak  i w Izbach  Okręgow ych n a  niniejsze działy , 
obejm ujące zak łady  p rodukcy jne , obróbkow e i  prae- 
Tóbkowe itp .

W zak res działalności G rupy Głównej G ospodarki 
L eśnej i D rzew nej wchodzi obecnie rów nież i gospo
d a rk a  torfem . Z akłady, tru d n iące  się  ek sp loatac ją  i 
p rzeróbką to rfu , zrzeszone już  poprzednio w sp ec ja l
ny zw iązek, pod legający  dotąd  Głównem u W ydzia
łow i Lasów, zostały  obecnie włączone, jak o  sp e c ja ln y  
czton do G rupy Głównej G ospodarki Leśnej i Drzew
nej.

Legalizacja miar i wag.

K U R S  S P A W A N I A  E L E K T R Y C Z N E G O  DL A
RZEMIEŚLNIKÓW. Pow iatow a G rupa Bzem ioala w
K rakow ie  p rzy jm u je  jeszcze zgłoszenia na m ający  
się  rpzpocząó w d n iach  najb liższych  ku rs  spaw an ia  
elek trycznego  d la  rzem ieślników  krakow skich . W y
k ład y  i ćw iczenia n a  kursie , z uw zględnieniem  za
sadn iczych  w iadom ości z zak resu  sp a w an ia  gazowe
go, odbyw ać się  będą trz y  razy  w tygodniu  w go
dzinach  popoludniow ych. O p la ta  za k u rs  w ynosi 
150 zł od uczestnika. Zgłoszenia p rzy jm u je  b iu ro  Po
w iatow ej G rupy w K rakow ie, ul. S ław kow ska 13/15, 
te ł. 162-30, -2£J, pokój 1, w godzinach urzędow ych 
od 9.30 do 12-stej, do d n ia  20 październ ika  br.

PODJĘCIE KOMUNIKACJI AUTOBUSOWEJ W 
LUBLINIE. Do przedsięw zięć o doniosłem  znaczeniu 
zaliczyć należy  podjęcie kom unikacji au tobusow ej 
n a  teren ie  m. L ub lina . R ozw iązanie tego problem u 
p rzypad ło  w udziale  M iejskiej K om unikacji A utobu
sow ej, k tó ra  postaw iła  do dyspozycji pasażerów  sa 
m ochody o napędzie generatorow ym . W prow adzenie 
k om unikacji byio niezbędne ze w zględu na  rozlegle 
połączenie m iasta  o raz oddalen ie  dw orca  kolejow e
go o 5 km oil śródm ieścia. In o w acja  ta  sp o tk a ła  się 
s  zasln ioncm  uznaniem  w śród m ieszkańców  L ublina.

•ftp) K raków, 16 paźd z ie rn ik a. W ażność legali
zacji przy przeważnej części miar długości, 
powierzchni i objętości, wag i ciężarów, jak 
np. metry, zw ykłe suwaki, przyrządy do m ie
rzenia długości drutów i m ałerjałów , m aszy
ny do m ierzenia powierzchni skór, zw yczaj
ne pojem niki kształtu okrągłego (z wyjątkiem  po
jem ników szklanych i pojem ników ceram icz
nych), precyzyjne pojem niki, cechow ane naczy.- 
nia na m leko, bcezki na piwo, naczynia na ocet, 
cysterny, wagi autom atyczne, wagi zw ykłe do u- 
źytku handlowego, sk ładane wagi, wagi dziesięt
ne, setne w agi uchylne, przesuwalne, ciężarki 
zw ykłe i precyzyjne —  trwa dwa lata (termin za
sadniczy), ważność legalizacji musi być w prze
ciągu roku trzeciego (ulgowego) ponownie uzy
skana.

K rótsze te rm in y  (12 m iesięcy i 1 m iesiąc u lgo 
wy) obow iązu ją  co do r u r  taksom etrycznych , 
d łuższe d la beezek do w in a  i m iodu (2 la ta  
i 1 ro k  ulgow y), w ag m ostow ych d la  w ła 
snego u ży tk u  w  przedsięb io rstw a ro ln iczych  
(4 la ta  i 1 rok), m ia r  w odnych  (4 la ta  i 1 rok), 
pew nych ap ara tó w  do m ierzen ia  olejów  m in e ra l
nych (5 la t i 1 rok) o raz  pew nych  narzędzi s łu 
żących do m ierzen ia  e lek tryczności (do 9 la t i 
1 rok).

Zwykłe gazom ierze m ogą n ie  być cechow ane
dotąd , dopóki ich licznik  działa, oraz pow łoka  
n ic zostan ie  p rzed z iu raw io n a: inne typy  gazo
m ierzów  m a ją  czasokresy  cechow ania  od 5 do 8 
lat. Przy’ zw yczajnych naczyniach  miarow’ych ze 
szkła, b a lo n ach  szk lanych , flaszkach  cechow a
nych, m enzurach  do 5 liiró w  i p recyzyjnych  p i
petach  w ażność cechow ania  trw a tak  długo, do 
póki p rzy rząd y  m iernicze n ie są  uszkodzone, a  
znak i m ia ry  czytelne.

Przy toczone pow yżej te rm in y  zasadnicze od 2 
la t  w górę zaczynają  się od  dn ia  1 stycznia roku , 
w  k tó ry m  m iało  m iejsce cechow anie. T ak  np. b ie 
gnie ten  czasokres u  wagi, k tó ra  10 w rześn ia  1940 
została  w yeeehow ana do d n ia  31 grudnia  1941 
tak , że w aga m usi być  cechow ana p o w tórn ie  w 
przeciągu następnego  ro k u  ulgowego, to znaczy 
n a jp ó źn ie j do  d n ia  31 g ru d n ia  1942.

W ażność cechowania wygasa przedwcześnie, to 
znaczy przed upływem  przewidz-ianego terminu 
w ażności, jeżeli:

1. znak  cechow ania  u zn an y  zostanie  za n ie 
w ażny  (dokonuje  tego np. U rząd C echow ania, 
gdy p rzy rząd  po m iaro w y  jest w adliw y),

2. jeden  z dwóch znaków  jest n ieczytelny,
3. budynek, w  k tó ry m  zam knięte  są i p lo m b o 

w ane p rzy rząd y  pom iarow e, wzgl zam knięcie lub  
p lom ba zo stan ą  uszkodzone.

Co do używania narzędzi pom iarowych obow ią
zują następujące przepisy:

1. P rzy rząd  pom iarow y, np. waga, m usi być  
w olna i w ystaw iona w m iejscu  dostępnem  dla 
kupującego, i to  w ten  sposób, aby p rzy rząd  w 
czasie m ierzenia (ważenia) w pełn i by ł w idoczny,

a w szczególności, aby  k u p u jący  i  sprzedaw ca 
mogli dobrze obserw ow ać w szystkie części p rzy 
rządu, k tó re  w ykazu ją  rezu lta t m ierzenia, wzglę
dnie w skazują, czy sam o m ierzenie (ważenie) 
w łaściw ie zostało  przeprow adzone.

2. P rzy rządu  pom iarow ego należy  używ ać we 
w laściw em  położeniu; te p rzy rządy , k tó re  są  wy
posażone w w agę w odną  lu b  p ion , m uszą być 
w edług nich  nastaw ione.

3. P rzy rząd y  pom iarow e, k tó re  dop iero  pa 
m iejscu ich  używ ania  są w budow yw ane, m ogą 
być ty lko  w tem  m iejscu  używ ane, w  k tó rem  n a 
stąp iło  osta tn ie  ocechow anie.

4. P rzy rząd y  pom iarow e należy czysto u trzy 
m ywać.

5. W pisyw anie n iepraw nych  oznaczeń m ia r na  
cechow anych przy rządach  jest zakazane, zakaza
na jest rów nież każd a  zm iana w  ich konstrukc ji, 
względnie przytw ierdzanie urządzeń, k tó re  m ogą 
m ieć n iekorzystny  w pływ  n a  w łaściw e użycie i 
d ok ładne w skazyw anie in strum en tów  po m iaro 
wych.

Podlega k arze , k to  w  pub licznym  obrocie  w y
raża  m ia rę  w  n iezatw ierdzonych  p raw nie  jed n o st
k ach  m iar, używ a n iecechow anych  p rzy rządów  
pom iarow ych , lu b  tak ie  p rzygotow uje , k to  w tych 
w ypadkach , w k tó ry ch  używ anie  narzędzi m ie rn i
czych je s t p rzep isan e  p raw n ie , p rzy rząd ó w  tych 
używ a w niew łaściw y sposób, k to  bez upraw nie-, 
n ia  p rzy rząd y  pom iarow e w y tw arza , n ap raw ia  
lub  sprzedaje, wzgl. n ie p rzestrzega p rzep isów  
w ydanych na  zasadzie  a r t.  18 i 21 d ek re tu  z 
1919 roku .

Za p rzek roczen ia  przew idziane są  k a ry  do 1000 
zł., w  w ypadku  n iem ożności ich ściągnięcia do 
•3 m iesięcy aresztu , p o n ad to  m oże być  zarządzone 
w ycofanie z uży tk u  p rzy rząd ó w  pom iarow ych , 
k tó re  n ie o d p o w iadają  p rzep isom  praw nym , bez 
względu n a  to, czy na leżą  one do spraw cy, czy do 
uczestn ika. O znaczenie k a ry  i k o n fisk a ty  w ydaje  
s ta ro s ta  pow ia tow y  (m iejski). T en  o sta tn i m a 
p raw o  odstąp ić  sp raw ę n iem ieckim  w ładzom  
oskarża jącym , p rzyczem  sąd  m oże orzec k a rę  
w ięzienia do 6 m iesięcy i grzyw ny do 10.000 zł., 
j a k  rów nież  u n iezdaln ien ie  i ko n fisk a tę  p rz y rz ą 
dów.

Administracja m iar i wag podlega Rządowi 
G. G. (Główny W ydział Gospodarki). P rzep ro w a
dzenie technicznego cechow ania  podlega przy  
w spółudziale Głównego U rzędu m ia r i w ag w 
W arszaw ie jak o  fizvczno-technicznego insty tu tu  
D yrekcjom  m iar w K rakow ie, W arszaw ie i Lw o
wie, D yrekcji m ia r w  K rakow ie podlegają  urzę
dy m iar w K rakow ie, T arnow ie, Rzeszowie, P rze
myślu,' Jaśle , Nowym  Sączu, K ielcach, R adom iu, 
P io trkow ie, Częstochowie, K ońskich i O strow cu.

D yrekcje m iar pod legają  g u b ern ato ro m  okręgu. 
U rzędy m ia r s ta ro sto m  pow iatow ym  (m iejskim ), 
w k tó ry ch  okręgu m ają  sw ą siedzibę. P rzy p ad a ją 
ce op łaty  od cechow ania i puncow ania  będ ą  ścią
gane n a  w niosek k as  u rzędow ych  przez urzędy 
podatkow e.

Dobrow olna opieka sp o łeczn a  
w kw artale II-gim 1 9 4 2  roku.
Kraków, 16 październ ika. W dziedzinie dobrowol

nej opieki społeczne] dla ludności polskiej w Gen. 
Gub. w II. kwartale r. 1942 można było stwierdzić 
ogólnie pewne ustalenie się cyfry osób korzystają
cych z tej opieki.

W ogólności n as tąp iło  w  ty m  okresie pew ne polep
szenie w arunków  życia  o ty le , że znaczna liczbą pod
opiecznych o trzy m ała  możność p racy  i zarobkow ania, 
przez oo odpad ła ona jak o  p o trzebu jąca  opieki.

Z  d ru g ie j s tro n y  n a to m iast da ty  się odceuć pewno 
trudności "z w yżyw ieniem , co je s t zresz tą  zrozum iale, 
gdy  się uw zględni, że je s t  to ok res przednów ku Od
p ływ  i przyp ływ  po trzebu jących  zao patrzen ia  u trz y 

m yw ał się w ty m  okresie nm iejw ięce) na rów nym
poziomie.

Jed y n ie  w okręgu w arszaw skim  spad ła  w  tym  okre
sie liczba podopiecznych z 290.254 osób z poprzed
niego okresu  na  274.432 osoby w I I  okresie. W okrę
gu  radom skim  n ie  było w  tym  czasie żadnej godnej 
uw ag i zm iany, n a to m iast w okręgu  krakow skim  i lu 
belskim  liczba zaopatrzonych  nieznacznie w zrosła.

W całości objęła dobrowolna opieka społeczna w  
Gen. Gub. w 11 okresie br. 846.468 osób, w tem 
465.414 dorosłych i 389.S94 dzieci. G łów ną pomoc s ta 
nowiło dożyw ianie dodatkow e ludności, ak c ją  tą  
ob ję tych  było w tym  czasie około 300.000 osób.

W iększość K orzystających z opieki stanow ili doro
śli (465.000), k tó rych  dożyw ienie i zaopatrzen ie  
w odzież było glównem zadaniem  opieki.

L iczba zaopatrzonych dzieci (zarów no jak o  człon
ków rodzin , ja k  też  dzieci spec ja ln ie  zaopatrzonych).

w yniosła  ogóln ie  n iecałe  381 tysięcy . D ożyw ianie tych  
dzieci w kuchniach  ludow ych i  s ta c jach  opieki roz
c iągało  się na  176.333 dzieci, a  w ięc m nie j, niż po
łowę podanej liczby dzieci k o rzysta jących  z opieki. 
Z te j liczby p rzy p ad a  16 331 dzieci na  w iek przed
szkolny. D la niem ow ląt i  m atek  przeprow adzone by ły  
s ta c je  opieki n ad  m atką  i dzieckiem . W I I  kw arta le  
b r. zorganizow ano tak ie  s ta c je  w K ielcach i K on
skiem.

Tokjo kojarzy małżeństwa.
(St.) W y siłk i kolonizacyjno Jap on ji ty 

M andżukuo, trw ający  od la t k on flik t tr 
Chinach, wędrówka ludności w iejsk iej do 
m iast i  fabryk  oraz in ne pow ody sp raw i
ły . że w ostatn iem  dziesięcio leciu  n astą 
p iło  w  Japonji w ielk ie  przegrupow anie so
cjalne. Proces ten nie w płynął jednak na 
japoń sk ie zw yczaje i obyczaje, co dowodzi, 
ja k  bardzo tradycje s ą  zakorzenione w  
tym  kraju.

D otyczy  to także zaw ierania m ałżeństw , 
o którem  nadal w  przew ażającej w ięk szości 
w ypadków  decydują rodzice. Z ich ram ie
n ia  kojarzy m ałżeństw o pośrednik, będą
c y  przyjacielem , albo przynajm niej dobrym  
znajom ym  obydwóch par rodziców. P o śre
dnik przeprowadza zb liżenie m łodych osób, 
m ających  zawrzeć m ałżeństw o. S ta ry  zw y
czaj kojarzenia m ałżeństw  przez pośredni
ka zaczyna pow oli wychodzić z użycia, do 
czego przyczynia s ie  także in icja tyw a pań
stw a, mająeegro na oku ludnościow o-poli- 
tyczne cele. C hociaż bowiem  Jap onja  c ią 
g le  jeszcze w ykazuje nadw yżkę urodzin, to 
przecież liczba urodzin m aleje u staw icz
nie, począw szy od 1935 roku. D ecydującą  
je st  także okoliczność, że Japonja. tworząc 
w ielkoazjatyck i obszar życiow y, w zięła na 
sieb ie  zadania, które w ym agają  s i ł  robo
czych  w  n ieb yw ałych  dotychczas rozm ia
rach.

Ju ż raz, przed laty , rząd japoń sk i objął 
niejako role pośrednika m ałżeństw , w ó w 
czas m ianow icie, gd y  w yłon iło  s ie  zagad 
n ien ie sk olon izow ania  M andżukuo. Ówcze
sn e  u siłow an ia  nie zosta ły  jednak  u w ień 
czone p om yślnym  w ynikiem , poniew aż u- 
tworzone przez państw o szk o ły  narzeczo
nych, m ające przygotow ać Jap onk i do ich  
przyszłego zawodu pań domu i m atek, 
m ia ły  ty lk o  n iew ie lk ą  liczbę uczennic.

Także zarząd m iasta  Tokio w ystąp ił ju ż  
dosyć dawno w roli pośrednika m ałżeństw  
m iedzy m łodym i robotnikam i i urzędnika
m i, a dziewczętam i, praeująeem i w prze
m yśle, kom unikacji, hotelach  i restaura
cjach. Także i  tutaj o siągn ięte  w yn ik i n ie  
odpow iedziały  oczekiw aniom .

N ow e p lan y  zarządu m iejsk iego  idą obe
cn ie w  tym  kierunku, aby w różnych d zie l
n icach m iljon ow ego  m iasta , na p odstaw ie  
l is t  m łodych osób, bezpośrednio proponow ać  
zaw ieran ie m ałżeństw . Prócz tego zarząd  
m iasta  T okio n osi s ie  z planem  w zn iesie
nia osobnego budynku w eselnego, w  któ
rym  będą od byw ały s ie  u roczyste cerem o- 
nje zaślubin, jak rów nież bedzie s ie  za ła
tw ia ło  form alności prawne, w szystko przy  
m ałym  nakładzie kosztów . Tak zatem  za
równo _ m iasto, jak  i  państw o, dokłada  
w szelk ich  starań , by zaw ieraniu  m ałżeństw  
nadać now oczesne form y.

Prywatne armaty.
(St) Na k ró tk o  p rzed  w ybuchem  w o jn y  za 

m ieści) londyńsk i „T im es" n as tęp u jącą  n o ta tk ę : 
„Za pośredn ictw em  in te rp e lac ji w Izbie  Gmin 
stw ierdzono , że w  A nglji ży je 698 osób, k tó re  
m a ją  p raw o  p o siad an ia  w łasnych  a rm a t. P rz e 
w ażnie  idzie tu ta j  o p rzyw ile je , pochodzące je
szcze ze średniow iecza. W  k ilk u  w y p adkach  ied- 
d n ak  z n a jd u ją  się także a rm a ty  z w o jn y  św ia
tow ej w pryw rdnefn  p o siad an iu " .

Tajemnice lustra 
magicznego.

Ileż  to razy s ły sze liśm y  lub czyta liśm y
0 n iezw ykłych  w łasn ościach  m agicznego  
zw ierciadła! U żyw ali go  ponoć do sw ych  
p raktyk  czarnoksięsk ich  n a jsłyn n iejsi W ta
jem niczeni, p osłu g iw ał s ie  niem  Tw ardow 
sk i, F aust, C agliostro, dzięki niem u uka
zyw a ły  s ie  zjaw y duchów, ono to dawało  
w izje przyszłości ozy przeszłości, a nasze 
p ann y nawet, jak że często w noc św . A n
drzeja z biciem  serca w ypatrują w sre
brzystej ta fli p ojaw ien ia  s ie  cien ia  przy
szłego  ukochanego.

I ciekaw e! Dotąd bow iem  n ie zbadano  
w  zasadzie, ile  ma m iejsce w tych  ekspe
rym entach  zjaw isko telepatji, jasnow id ze
nia, czy  też są to zw yczajne objaw y halu
cyn acji, spow odow ane natążeniem  władz 
p sych o-n erw ow ych . Lecz n ie  son du jm y  
k w estji ow ych pod m ikroskopem  racjona
listyczn ej w iedzy, a le  przenieśm y s ię  w 
św iat czarów  i m agji i p rzyjrzyjm y s ie  
bliżej ow ym  n iesam ow itym  dziwom . I  tak  
oto  lu stro  m agiczne, w ed ług adeptów  nauk 
tajem nych, to pew nego rodzaju kondensa
tor sił, u tajonych  w nas sam ych . A  iśc ie  
sza tań sk ie  zastosow ać tu trzeba poczyna
nia, aby je  odpow iednio przygotow ać. 
W iąc bierze sie  okrągłe, w klęsło zw iercia
dło i jego  w ypukłą cześć pow ieka sie  war- 
si-^ą, czarnego iaku. potem  wygładza, s ie  
staran nie, aby zm ieniło s ie  w gładką, 
lśn iącą  powierzchnie, w reszcie obm ywa s ie  
w* źródlanej w odzie i w końcu przez trzy  
noce poddaje sie działaniom  prom ieni 
k siężycow ych. P o  tych  w szystk ich  p rzygo
tow aniach  — zaw ija sie w czarną chustą
1 u kryw a przed okiem  n iep ow ołanych ._

T eraz przypatrzm y sie przygotow aniom
do tajem niczego m isterium : u staw ia  s ie  
w iec lustro  t  ciem nym  pokoju, w k tórym  
płon ie tylko -Czerwona lam pa i koncentru
je  w ole i m yśli, w patrując s ie  w nie in 
ten syw nie . .W ówczas to podobno m ają  po

jaw iać s ie  nadzw yczajne zjaw iska- Otóż 
w  srebrzystej ta fli ukazują s ie  zjaw y, w i
dma, c ien ie  i trudno w  gruncie' rzeczy  
dociec, czy  w ytw arza je  ty lko wzburzona  
fantazja , czy  też isto tn ie  są to jak ieś fan
tom y z tam tego św iata . Jednakże znów za
b ierają tutaj g ło s  ok u ltyści, twierdząc, że 
dwa należy rozróżniać tu w ypadki: do:
św iadczenia, przeprowadzane przez ludzi 
nieopanow anych, dające w  rezultacie prze
w ażnie fenom eny natury psychonerw ow ej 
oraz eksperym enty m agów  opanow anych, 
które dzięki koncentracji i potędze w oli 
użyczają pragnącym  sie pojaw ić m ieszkań
com  as trału  dostatecznej s i ły  do zm ateria
lizow ania . N iek iedy ukazują pełne czarów  
i dziw nych kształtów  krainy, oprom ienione 
ty lk o  dla oczu w tajem niczonych  dostrze- 
galn em i blaskam i, to znów form ują s ię  ir- 
realne widm a, krążące pośród bezdennych  
jak ich ś krużganków , albo na tle srebrzy
stego zw ierciadła zam ajaczy zjaw a zm ar
łych  bliskich.

A  oto przykład aż nazbyt ja sn y  i realny, 
aby n ieobeznani z tem i spraw am i la icy , 
pod żadnym  w arunkiem  do tego rodzaju  
doświadczeń s ię  n ie  zabierali. I  tak w cza
sie  prow adzenia eksperym entu z m agicz- 
nem lustrem  przez nieobeznanego w tych  
k w estjach  adepta, w padła mu nagle iśc ie  
w arjacka m yśl, aby w yw ołać fantom  de
m ona. A k iedy tak trw ał w sw ym  naiw 
nym  zam iarze, em anując in ten syw n e f lu i
dy, naraz g łęb ie  lu stra  rozjaśn iły  n iezw y
k le purpurowe b lask i i oczom  zdum ionego  
i przerażonego człow ieka ukazał s ię  p ie
k ieln y  stw ór. O blicze m iał stare, pom ar
szczone. z sardonicznie śm iejącem i s ię  o- 
czyina, haczykow atym  zakrzyw ionym  no
sem , ostro zakończonem i rysiem i uszam i. 
T rw ało to jednak jed yn ie  ułam ek sekun
dy i po ch w ili lu stro  u tonęło  z powrotem  
w ciem ności. Prow adzący dośw iadczenie 
był przekonany, iż to rozbujała fan
tazja w yczarow ała p iek ielną  w izję. — N a
raz g los, jakb y z podziem i, przeciął cisze: 
przerażony n iedoszły  m ag obejrzał sie  
szybko — za nim  jednak nie było nikogo. 
Zrzucił w iąc ca łą  spraw ą na karb rozigra- 
nych  nerwów, a le  g d y  zapragnął w stać,

raptow nie zgasło  św iatło , jakb y ktoś s i l 
nie^ dm uchnął w naftow ą lam pą i rów no
cześnie — oo isu je  — „poczułem  potężny  
cios w  ram ią, a k iedy zerw ałem  sie , by  
dojrzeć intruza, s iln e  kościste pałce w piły  
sie  w m oje gardło, dusząc n ielitościw ie . 
D arem nie u siłow ałem  zrzucić w ściek le dła
w iącą dłoń — szatań ska siła  krępow ała do 
bezwładu". O statecznym  już w ysiłk iem  w o
li zaczął w ym aw iać stosow an e w w ypad
kach ew ok aeji form uły  zakląć — uścisk  
zelżał w reszcie zupełnie. „Szybko przekrę
ciłem  kontakt i  w  tym  m om encie p osły 
szałem  za sobą zło śliw y  chichot".

„A lte teraz clou: „na stoliku, przy którym  
robiłem  eksperym ent, zauw ażyłem  dziw ny  
ja k iś  odcisk, jak b y  w ypalony gorącem  że
lazem".

Jak  to w yjaśnić? Jak ich  s ił  przypuszczać 
działanie? Otóż ok u ltyśc i dowodzą, że w  
podobnych w ypadkach zachodzi działanie  
niższych s i ł  ze s fer  astralnych . Tak w ła
śn ie  w yg ląd ają  na przykładzie próby, 
przeprowadzane przez niew tajem niczonych .

_______  J. E.

Nuri-Pasza al CiaaaSan -  
rycerz pustyni.

P o d  koniec ubiegłego m iesiąca, w D am aszku 
u m arł i z w ielką pom pą, p rzy  udziale tłum ów  
ludności tubylczej, został pochow any  N uri-Pa- 
sza al C haalan , wódz szczepu beduińsk iego  Rual- 
la. Z nim  odszedł osta tn i rycerz pustyni, a  k ra i
n a  a sy ry jsk ie j i irack ie j p u sty n i u trac iła  postać, 
k tó rą  otaczał nim b legendy.

Ruallow ie są jednym  ze zlepków  .ó żn y ch  szcze
pów  beduińskich , k tó rzy  zam ieszkują  olbrzym ie 
obszary  pustynne, częściow o na irackiem , częścio
wo na  syry jsk iem  te ry to rju m . * - G ranice tych 
państw  niewiele ich zresztą obchodzą, bez żad 
nych przeszkód p rzek racza ją  je, o ile ty lko  wa
ru n k i pastw iskow e tego w ym agają  Liczba n a 
m iotów , czarnych  nam iotów , sporządzonych  z 
w łosia koziego, k tó rem i Ruallow ie rozporządza ją , 
wynosi 9— 10 tysięcy. N am ioty  te zam ieszkuje 
40— 50 tysięcy ludzi.

K oczownicy połączeni w  szczepy, podlegają

szcikom , a ci z kolei m ają  em ira , k tó ry  nosi ty lu ł 
-szeika szeików , jak o  najw yższy  a u to ry te t. Tę w ła 
śn ie  godność p ias to w ała  z po k o len ia  n a  pokole
nie  ro d z in a  C haalana.

Z m arły  N uri-P asza  a l C haalan  m ia ł w czasie 
p ierw szej w o jny  św iatow ej, gdy A rabow ie po 
w sta li przeciw ko  przem ocy  tu reck ie j, już  około  
70 lat. U m arł, m ając  chyba ze sto  la t. Nie m ożna 
d o k ład n ie  usta lić  d a ty  jego u rodzin , n ie jes t ona 
nigdzie zare jestro w an a , a  B eduini trzy m ają  ją  
zawsze w tajem nicy . B ędąc em irem  Ruallów , 
C haalan  pe łn ił jednocześn ie  fu n k c ję  najw yższego  
sędziego. W yroki jego by ły  n ieodw oła lne  i n ik t 
naw et czu jący  się zasądzonym  niesłusznie, n ie  
ośm ielił się zapro testow ać . A u to ry te t jego by ł 
n iezachw iany , ze w zględu n a  p ias to w an y  u rząd , 
w iek i na sam ą osobow ość.

Na w ojn ie  i w y p raw ach  rab u n k o w y ch  by ł ich  
w odzem .' P rzy  jego boku  sta ła  ra d a  „Siedm iu 
M ędrców ", rów nych  zm arłem u m ężow i m ąd ro ś
cią, najw yższem  dośw iadczeniem  i w iekiem .

N uri-Pasza al C haalan  rezydow ał a lb o  w m a
łej w iosce Adra, lu b  jeśli by l w drodze, w e w spa
n iałym  nam iocie  p o śro d k u  obozu koczow niczego.

W  czasie sw ego życia p o siad a ł n iezliczoną ilość 
żon. Ci, k tó rzy  go dobrze  znali, o cen ia ją  liczbę 
jego p raw ow itych  żon n a  osiem dziesią t. W  ten  
sposób  spokrew nionym  by ł ze w szystkiem i po- 
w ażniejszem i ro d z in am i sw ego szczepu, a có rk i 
w odza w chodziły  do  n a jzn ak o m itszy ch  ro d z in  
dalek ich  szczepów  arab sk ich .

Z p oczą tku  fran cu sk ieg o  ok resu  m andatow ego , 
C haalan  by ł n a  czele sw ych R uallów  zdecydow a
nym  w rogiem  m ocarstw a m andalow ego . M iędzy 
francusk iem i oddziałam i a R uallam i dochodziło  
do o stry ch  po tyczek. O stateczn ie  zo rjn tow ali się 
wysocy ko m isarze  D am aszku, że n ie dadzą  sobie 
rady  z tym  panem  pusty n i, noszli w ięc na  k om 
prom is. P ań stw o  m andatow e zostaw iło R u a rić »  
w spoko ju  i uzn ało  a u to ry te t N uri C haalana , 
podczas, gdy ten  w m ilczeniu resp ek to w ał d a le 
kich panów  fran cu sk ich  w D am aszku. Na lej 
podstaw ie  zoslał Nuri C haalan  odznaczony  Legją 
H onorow ą. Teraz zm arł ten o sta tn i rycerz p u 
styni. N a jstarszy  syn odszedł już wiele la t wcze
śniej. G odność E m ira  przeszła na lrzydziesto!et< 
niego b ra tan k a  N uri-Paszy al C haalana, noszą* 

-cego nazw isko  F a rv a r  el C haalan .
J. U
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Czy pan o tem słyszał?
Odnaleziono grób Alfonsa VII.

(k) W  o sta tn ich  dn iach  odnaleziono  w jednym  
i  k lasztorów  w  B urgos grób kasty lijsk iego  k ró la  
A lfonsa VII. Grobu tego darm o poszukiw ano  od 
k ilk u  w ieków  M um ja k ró la  i cały  grób zacho
w ały  się zupełnie dobrze. K ról Alfons VII (1126— 
11.17) o trzym ał za swego życia ty tu ł k ró la  H i- 
szpanji.

Zapasy ropy naftowej na świecie.
(k) N iem ała troskę d la S tanów  Z jednoczonych 

A m eryki P ó łnocnej stanow i kw estja  ropy  n a f to 
wej i benzyny W  1941 ro k u  na całym  świecie 
w ydobyto 308 m iljonów  ton ropy  naftow ej, p rzy- 
czem sam e Stany Z jednoczone w yprodukow ały  
193 m iljonów  ton, czyli 63 proc. P raw ie  tak a  sa
ma ilość, !»> 190 m llj. ton zostało  spo trzebaw a- 
nyeh w S tanach Z jednoczonych. W edług n a jn o w 
szych obliczeń, A m eryka Półn. posiada p ok łady  
ropy  naftow ej, w k tó ry ch  m ieści się zaledw ie 
2.0(0 m ilj. ton. Z apas ten  może w ystarczyć za
ledw ie na 10— 12 lat.

W  przeciw ieństw ie do tego E uropa, bez Zw iąz
ku Sowietów, w’ o sta tn im  p rzedw ojennym  roku  
(1938) spo trzebow ala  zaledw ie 27 m ilj. ton  ropy, 
czyli siódm ą część tego, co A m eryka. Na p o d sta 
wie obecnego zużycia ropy  naftow ej rfiożna dojść 
do w niosku, że E u ro p a  dysp o n u jąca  pokładam i 
ropy  n aftow ej w ilości 4.200 m ilj, ton, m a za
pew niony  ten  surow iec na zgórą sto lat. A m eryka 
Północna z zapasem  2.000 m ilj. ton  m oże liczyć 
w' najlepszym  razie na  12 lat. Bliski W schód po 
siada zaledw ie 700 m ilj. ton, Azja W schodnia  
400 m ilj. ton, podobnie  ja k  i po łudniow a Ame
ryka.

Śmierć tajemniczej damy.
(k) K raków , 16 październ ika. Na jed n e j z bo 

cznych ulic w ęgierskiej stolicy m ieszkał na  pod
daszu 4-pięłrow ego dom u pew ien em eryt. K ażde
go dn ia  popo łudn iu  siadyw ał on p rzy  oknie i 
obserw ow ał, co się dzieje na  u licy i w m ieszka
n iach  sto jącego vis a vis dom u. I tak  np. zaob
serw ow ał, że po przeciw nej stron ie  w jednopo- 
kojow em  m ieszkaniu  m ieszkała starsza, o siwych 
w łosach, dam a. Każdego dn ia  w godzinach w ie
czornych  zachodzili do n ie j panow ie, coraz to 
inni. Dam a rozm aw iała  chw ilę z gościem , a n a 
stępn ie  zapuszczała  ro lety . Pew nego dn ia  em eryt 
zauw ażył, że dam ę znów  odw iedził jak iś  pan. 
T ym  razem  okno pozostało  o tw arte , a ro le ty  nie 
zostały  zasunięte. P om iędzy  dam ą a je j gościem  
w yw iązała  się gw ałtow na w ym iana słów, poczem 
gość w yciągnął szty let i p rzeb ił n im  dam ę, k ła 
d ąc  ją  trupem  n a  m iejscu .

E m ery t p rzeraz ił się b a rd zo  tym  w idokiem , 
zbiegł na ty ch m iast na  dół i zaw iadom ił o wy
p adku  p o rtje ra  tego dom u. P o r tje r  w ysłuchał 
spokojnie uw ag em eryta, a  w końcu uśm iechając 
się rzekł, że jest rzeczą w ykluczoną, aby ta  d a 
m a przy jm ow ała  odw iedziny m ężczyzn, gdyż n a 
leży do najw yższych sfer tow arzystw a i żyje b a r
dzo skrom nie. K iedy jednak  em eryt nalegał, p o r
tje r  uda ł się z nim  na górę i tu po w yw ażeniu 
drzw i znaleziono isto tn ie  dam ę m artw ą  na zie

mi. Sprow adzona n a  m iejsce w ypadku  po lic ja  nie 
zdolata rozw iązać ani tajem nicy  zagadkow ych 
odwiedzin, ani też odkryć m ordercy. Spraw a po 
została nadal zagadką. Jedynym  św iadkiem  b o 
wiem  w tym  w ypadku  był em eryt. W  trakcie  po
licyjnych dochodzeń wyszło na jaw , że zam o r
dow ana była przew odniczącą w ielu dobroczyn
nych zw iązków , a m. in. i tow arzystw a ochrony  
upadłych dziewcząt. P on ad to  by ła  ona pow sze
chnie znaną  ze swego pury tańsk iego  trybu  życia.

K rew ni zam ordow anej, k tó rzy  odziedziczyli po 
niej znaczny  m ają tek , uznali zeznania  em eryta 
za kłam liw e i obraźliw e. T ak  więc Bogu ducha 
w inny em eryt został w ezw any do sądu, gdzie m u
siał odpow iadać za obrazę. Zeznania sąsiadów  za
m ordow anej i p o rtje ra  dom u, w k tó rym  m ie
szkała , nie dały  żadnego w yniku. P onad to  o k a 
zało się, że w danym  dom u m ieszkał pew ien le 
karz, adw okat, oraz znajdyw ały  się tam  b iura  
k ilku  firm , tak  że codziennie wiele osób w cho
dziło do tego dom u. Jak o  jedyny  p u n k t zacze
pienia pozostało  li ty lko zeznanie em eryta, k tó 
rem u m ożna dać  w iarę  lub też  nie.

Tak więc ta jem nicza śm ierć dam y pozostaje
n adal n iew yjaśn ioną, a em ery t został przez sąd
u zn an y  za niew innego. Sąd dał w iarę jego ze
znaniom , tem bardziej, że jego i w iadom ość o m o r
derstw ie dam y okazała  się p raw dziw ą.

Zderzenie roweru z samolotem.
(k) N iecodzienną przygodę przeży ł pew ien 

szw edzki w ieśn iak  w  czasie, gdy w raca ł z w y
cieczki do dom u. Ja d ą c  n a  row erze  w  pobliżu 
K ris tian s tad  zderzył się on z sam olotem , i co n a j
ciekaw sze, w yszedł z tego w ypadku  bez szw anku. 
W  czasie kiedy w ieśn iak  jectia ł drogą w iejską, 
z jaw ił się w pobliżu  sam olot, k tó ry  z pow odu 
uszkodzonego m otoru  m usia ł przym usow o ląd o 
wać. Zanim  w ieśn iak  zdążył oglądnąć się, osia 
da jący  sam olot odrzucił go w bok. Po pew nym  
czasie w ieśn iak  odzyskał p rzy tom ność  i bez n a j
m niejszego szw anku m ógł p o w ró c ić 'd o  dom u.

30 kg piasku w końskim żołądku.
(k) W  bieżącym  ro k u  zanotow ano wiele w ypad

ków  śm ierte lnych  w śród  koni w  Norwegji. B ada
n ia  w ykazały, że kon ie  padały  z pow odu p iasku, 
znajdu jącego  się w  b u rak ach . K iedy o sta tn io  w 
R ingstedt zrobiono obdukcję  padłego konia, zna
leziono w jego żo łądku  aż 30 kg p iasku . T ak  więc 
p iasek dosta ł się do żo łądka zw ierząt w raz z b u 
rak am i, k tó re  im  podaw ano niem yte.

Zmarł oryginalny dziennikarz.
(k) W  osta tn ich  dn iach  zm arł w Norwegji, li

cząc 94 lat, dziennikarz im ieniem  Maohlum. Był en  
oryginałem , jak ich  niew ielu m ożna spotkać na 
ziemi. Stosunkow o w późnym  w ieku zaczął on 
zajm ow ać się dziennikarstw em , k tóre  po sw ojem u

rozum iał. Aż do osta tn ich  dni swego życia by ł on 
rów nocześnie red ak to rem , w ydaw cą i k o lp o rte 
rem . Jego gazeta  nosiła  nazw ę „N u“. M aehlum  
nie m iał żadnych w spółpracow ników , a w szyst
k ie a rty k u ły  sam  p isał. Podczas gdy przenosił 
się z m iejsca na m iejsce, sp rzeda jąc  sw ą gazetkę, 
rów nocześnie zb iera ł i m a te rja ł do następnego 
num eru. Nic nie uszło jego uw agi, a każde zd a 
rzenie uw ażał za in teresu jące. Gazeta „N u“ cie
szyła się v  ielkiem  wzięciem , a  M aehlum  zarab ia ł 
p rzytem  nieźle.

Ins ty tu t dla badania sztucznych 
włókien.

(k) P rzy  wyższej technicznej szkole w Mona- 
ch ju m  założono in sty tu t dla b ad an ia  sztucz
nych w łókien, k tó ry  rozpoczął swe p race  1-go 
października. In sty tu t jest w yposażony we wszel
kie naukow e i techniczne środki pom ocnicze i 
m a zająć się badaniem  m ożliwości produkow ania  
sztucznych włókien.

Pod pręgierzem.
(k) Ja k  donoszą z B ukaresztu , m arsza łek  Anto- 

nescu po lecił o sta tn io  w  ciekąw y sposób  u k a rać  
pew nego u rzędn ika  zarząd u  m iejskiego, k tó ry  
sprzen iew ierzy ł pow ierzone mu pieniądze, l.rzęd - 
n ik  len zo sta ł u k a ran y  w ten sposób, że zw iązano 
go i przez pięć dni trzy m an o  pod pręgierzem  w 
west i bu! u bukaresz teńsk iego  m ag istra tu . T akże 
w K onstancy, m ieście położonem  n ad  m orzem

C zarnem . zaszedł podobny  w ypadek. Pew ien  
u rzęd n ik  zgodził się za w ynagrodzeniem  pienież- 
nem  p rzyznać kom uś w iększy p rzy d zia ł środków  
żyw nościow ych. I ten  u rzędn ik  został podobn ie  
u k a ran y . Na rozkaz naczeln ika  p ań stw a  p rzy 
w iązano go za ręce i nogi i przez 5 dni, od r a 
na do w ieczora, pokazyw ano  na różnych  p lacach  
K onstancy.

Jak ie  ciężary przenoszą pszczoły?
(k) W  czasie, gdy kw itną  kw iaty , pszczoły 

skrzętnie p rzela tu ją  z jednego kw ia tu  na drugi 1 
zb ierają  pyłek. Jest rzeczą oczywistą, że przy ta 
kich wycieczkach pszczoły nie m ogą przenosić 
zbyt w ielkich ilości pyłku. P rzy rodn icy  b adający  
życie pszczół stw ierdzili, że jedna pszczoła w ra 
cając ze swym  ciężarem  do ula, przynosi ze sobą 
około 80 m iligram ów  pyłku  kw iatow ego.

SZEWSKIE
przybory, narzędzia,

dodatki
dostarcza najtaniej

PIERWSZY SZEWSKI 
DOM WYSYŁKOWY

S pó łdz ie ln i P racy  z  odp, udz.
. S P Ó L N O T A *
W A R S Z A W A , Ż U R A W IA  5

W ysyłka punktualna. Pierwszeństwo 
przekazującym należność zgóry.

Katalogi odwrotnie 
p o  n a d e s ł a n i u  
25 gr. w znaczkach

Fila te l iśc i!  In te re s u ją c y  s ie  p a 
k ie ta m i c a łe g o  ś w ia ta  i P o lsk ą  
z g ła sz a jc ie  a d re s y  do B iu ra  F i l a 
te lis ty c z n e g o  A . C. K am ińsk i ,  
W arsz a w a , M arsz a łk o w sk a  122. 
C en n ik i ua  p a k ie ty  w y sy łam y  bez
p ła tn ie .

Zastrzegam p ra w o  u ż y w a n ia  do 
w o d u  o so b is teg o , w y d a n eg o  p rzez  
Z a rz ą d  G m iny  H aków  n a  n a zw i
sko B ąk  M a r ja ,  zam . M okrzko  
G ó rn e . 454

Ogłoszenia w 
naszej gaze
cie jest  n a j
lepszym czyn
nikiem i na j

skuteczniej
sza dźwignią 

handlu.

L oBftcLe.

.JESIENNE POLE.JESIENNE POLE

żywi ziemia tych, którzy na 
niej pracują, swoimi płodami 
i dostarcza im w nagrodą 
za trudy zdrowego i sm a
cznego pokarmu... bo jaką 
pyszną rzeczą jest  na przy
kład porcja chrupiących pla
cków kartoflanych i do tego  
dzbanek dobrej kawyl

Skoro dziś kupisz paczką 
kawy E n r i l o ,  przekonasz 
się znów, że  jest tak samo  
smaczna i treściwa, jaką by
ła zawsze.

Dlatego niech do naszych 
powszednich posiłków nale
ży kawa

W ydawnictwo; „Nowy Czas" Kraków, Wielopole 1. Teł. 206-11. — A dm inis trac ja  I ekspedycja: Jędrzejów, Rynek 1, Teł. 50.


